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T r e ś ć :  Sprawozdanie z posiedzenia Komitetu. — Kwestya azotowa z szezególnem uwzględnieniem pognojów zielonych. — Ściółka, je 
zadanie w oborze i w nawozie stajennym. P. Giermański. — Wystawa. — Sprawozdanie ze stanu chmielników. — Rozmaitości. — Wiado 
mości handlowe. — Ogłoszenia.

Upraszamy Szanownych prenumeratorów na­
szych , którzy należytości swej za  p ierw sze pół­
rocze nie uiścili, o ła sk a w e  rychłe nadesłanie  
takowej, gdyż w przeciwnym razie musielibyśmy  
zap rzestać  dalszego posyłania  Im „Tygodnika 
roln iczego'.

SPRAWOZDANIE
z posiedzenia Komitetu Tow. roi. krakow skiego

z dnia 8 czrwca 1887.

1. Prezes Artur hr. Potocki objaśnia członków Komi­
tetu o przebiegu obrad ankiety, której poruczoną zo­
stała sprawa wykładów rolniczych na uniwersytecie 
w Krakowie. Wybrana komisya ściślejsza ma ułożyć 
dokładny projekt i przedłoży takowy na nąjbliższem 
posiedzeniu ankiety.

2. Następnie przedstawia prezes tok obrad w sprawie 
zamierzonego przez rząd podniesienia podatku od 
spirytusu, zaznaczając oraz, że późniejsze obrady i 
uchwały zebrania gorzelników nie nadwerężają man­
datu stałej ankiety krajowej, która i nadal sprawą tą 
głównie zajmować się i czuwać nad nią powinna. 
Komitet po wyczerpującej dyskusyi przystąpił do zda­
nia wyrażonego przez prezesa.

3. Na delegatów do ankiety łowieckiej przeznaczono 
p p .: wiceprezesa Stanisława Homolacsa i Antoniego 
lir. Wodzickiego.

4. Przedłożony przez p. Lippomana program rolniczej 
części wystawy krajowej przjjęto w całości, z prze­
niesieniem tylko terminu ocenienia i premiowania 
okazów chmielu na dzień późniejszy i uchwalono:
a) Upoważnia się p. Lippomana do zastosowania 

uchwalonego programu części rolniczej wystawy 
do ogólnej całości, mającej być uchwalonej przez 
Komitet wykonawczy wystawy i poczynienia w da­
nym razie zmian, jakie za konieczne uzna.

b) Wybrać delegatów dla porozumienia się z Komi­
tetem Tow. gosp. galicyjskiego celem wspólnego 
zwołania zjazdu rolników z całego kraju na dzień 
5 września r. b. i ułożenia programu tegoż zgro­
madzenia.

c) Na delegatów zaproszono pp. wiceprezesa Wła­
dysława Struszkiewicza, Adama Jędrzejowicza i 
Antoniego lir. Wodzickiego.

5. Pismo p. Budzińskiego z Osieka, donoszące, iż bydło 
zarodowe rasy Oldenburskiej, zakupione za pieniądze 
subwencyjne, nadejdzie tamże około 1 lipca r. b., przy­
jęto do wiadomości.

6. Żądanie p. Szybalskiego, by właścicieli subwencyo- 
nowanych obór zarodowych uwolnić od opłacania 
placowego na wystawie krajowej, uwzględniono tylko
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częściowo, t. j. postanowiono prosić Komitet wysta­
wy o uwolnienie od opłaty tych sztuk obór zarodowych, 
które są własnością funduszu subwencyjnego.

7. Przyjęto do wiadomości zawiadomienie Namiestnictwa, 
iż poleciło władzom powiatowym ścisłe przestrzega­
nie przepisów o tępieniu kanianki i ostów.

8. W skutek otrzymanego od p. Korzybskiego zaprosze­
nia, by przekonać się na miejscu (w Królestwie Pol- 
skiern) o skuteczności jego systemu osuszania grun­
tów, uchw alono:
а) Zaprosić na delegatów": p. Ohrząszczewskiego na­

czelnika krakowskiej ekspozytury biura meliora­
cyjnego i p. Stanisława Żeleńskiego.

б) Udać się do W ydziału krajowego o subwencyę na 
ten cel w kwocie 150 złr.

9. Odezwę Tow. roi. okręg, wielickiego o przyspiesze­
nie sprawy odnoszącej się do opustu podatkowe­
go poszkodowanym w r. ubiegłym przez niezmiarkę, 
postanowiono poprzeć w Namiestnictwie.

10. Ponieważ skończył się m andat komisyi wybranej ce­
lem porozumienia się z c. k. In tendenturą o dosta­
wy dla wojska przez producentów, wybrano pono­
wnie komisyę złożoną z pp. wiceprezesów Stanisła­
wa Homolacsa i Władysława Struszkiewicza, Anto­
niego lir. Wodzickiego, Adama Jędrzejowicza i Lip- 
pomana. Komisya ta ma przedłożyć wniosek co do 
term inu zwołania producentów lub osobistości zaj­
mujących się zorganizowaniem powyższej dostawy 
w rozmaitych okręgach.

11. W skutek wniosku Tow. roi. okręg, wielickiego, żądają­
cego poczynienia ze strony Komitetu potrzebnych k ro ­
ków celem uzyskania ochrony rolnictwa naszego przy 
zawarciu nowego traktatu handlowego z Rumunią, 
uchwalono : rozesłać w tej kwestyi okólnik do wszyst­
kich Tow. roi. okręg, z żądaniem szybkiego zała­
twienia i wystosować petycyę zbiorową do M inister­
stwa i Koła Polskiego. Referat ten poruczono p. Ma- 
ryanowi Dydyńskiemu.

12. Przyjęto operat p. Massalskiego inspektora obór za­
rodowych, odnoszący się do sprawozdania wetery- 
narskiego, celem przesłania go do Namiestnictwa 
wraz z wykazem obór zarodowych i stacyj buhai.

13. Uchwalono, by wśród postulatów subwencyjnych ma­
jących się wnieść do Ministerstwa, umieścić kwotę 
500 złr. na przeprowadzenie w r. 1888 prób kon­
serwowania paszy systemem Reynald’a i Cochard’a 
(opisanych w Tygod. roh n. 23).

14. Dla zrobienia próby powyższej chociaż na małe ro­
zmiary w1 r. b., postanowiono zapytać sekcyę admi­
nistracyjną, czy Komitet może rozporządzać obecnie 
na ten cel kwotą 100 złr. i w razie odpowiedzi po­
twierdzającej przesłać tę kwotę szkole w Czernicho­
wie z wezwaniem o przeprowadzenie doświadczeń.

KIESTYA AZOTOWA
zszczególnem uwzględnieniem pognojów zielonych.

Przedm iot ten traktowany już kilkakrotnie w piśmie 
naszem, stoi od dłuższego czasu na porządku dziennym 
badań uczonych rolników i chemików, którzy dążą usilnie 
do rozwiązania nie dość jeszcze jasnych objawów i wpły­
wu azotu powietrznego na roślinność.

Streszczenie tych usiłowań, wskazanie błędnych za­
patrywań dawniejszych i przedstawienie odkryć najnow­
szych stwierdzonych doświadczeniem praktycznem, znaj­
dujemy w artykule F . Schindlera, umieszczonym pod ty­
tułem powyższym w „W iener land. Zeit.“ nr. 42 i 43 
z r. b. Zaznacza on najprzód, iż w całej niezmiernie licz­
nej literaturze traktującej tę kwestyę, dążenie do zbada­
nia rzeczywistości idzie mniej więcej w dwóch odrębnych 
kierunkach. Jeden z nich, czysto naukowy, stara się roz­
poznać te zjawiska za pomocą ścisłych badań eksperym en­
tów urządzonych sztucznie; drugi trzyma się drogi prak­
tycznej i opiera się na spostrzeżeniach myślących rolni­
ków, zasługuje zatem na większe niż dotąd uwzględnienie 
przez ludzi oddanych nauce.

Jedno z pierwszych pytań, jakie tu nasuwały się pod 
względem naukowTym, było: Skąd czerpią rośliny azot i 
w jakiej formie przyswajają go sobie?

W brew  dotychczasowym twierdzeniom G. Ville’a, 
iż rośliny czerpią azot bezpośrednio z powietrza, dowiódł 
Boussingault, że nie jest to azot wolny znajdujący się 
w atmosferze, który służy do pożywienia roślin, a zdanie 
to poparte zostało bardzo licznemi doświadczeniami, prze- 
prowadzonemi przez Lawes’a i Gilbert’a. Chodziło więc o 
wykrycie tego połączenia chemicznego azotu, w którem 
roślina zużyć go może.

Przez dłuższy czas, opierając się na zdaniu L iebiga 
i szkoły jego, wierzono, iż zaopatrywanie się roślin w azot 
dzieje się za pomocą amoniaku; następnie jednak dowiódł 
również Boussingault, a później Knop, że kwas saletrzany, 
a właściwie połączenia jego mogą nietylko zadanie to naj­
zupełniej wypełnić, ale że są głównymi dostarczycielami 
tego pożywienia roślinom, gdyż amoniak przyswojony ziemi 
przez opady atmosferyczne lub nawożenie obornikiem, za­
mienia się wkrótce przez tak zwaną nitrifikacyę w kwas 
saletrzany. Najnowsze badania Sehutzenberger’a, M untz’a 
i innych udowodniły przytem, iż proces powyższy odbywa 
się przy pomocy pewnych niskich organizmów, znajdują­
cych się w ziemi, współdziałanie to jednak nie zostało 
dotychczas należycie wyjaśnionem. Wiadomem jest na­
reszcie, iż rośliny czerpią także azot z niektórych połączeń 
jego organicznych, te jednak jako bardzo niedostateczne 
nie mogą w ogóle wchodzić w rachunek.

W obec wspomnianych zatem faktów, byłoby rzeczą 
nader ciekawą obrachować ilość kwasu saletrzanego i amo­
niaku, którą dostarcza ziemi atmosfera, oraz zbadać proces 
przemiany azotu wolnego w formę połączeń jego. Doty eh-
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czas wiemy tylko z wszelką pewnością, że iskra elektryczna, 
czyli piorun, przeistacza azot w kwas saletrzany; nastę­
pnie, iż przy wszelkim procesie zetlenia wytwarza się 
kwas saletrzany amoniaku i że azotowe te połączenia do­
stają się do ziemi za pomocą opadów atmosferycznych. 
Nareszcie w nowszych czasach Deherain, Berthelot i inni 
dowodzą, że ziemia, a raczej humusowe jej części, czerpią 
bezpośrednio amoniak i azot z powietrza, poczem nastę­
pują chemiczne ich połączenia z kwasem saletrzanym, au­
tor jednak uważa twierdzenie to jako niedostatecznie je­
szcze wyjaśnione.

Z praktycznego stanowiska zasługuje przedewszyst- 
kiem na uwagę, jak to powiedzieliśmy wyżej, ilość azotu, 
który w kształcie kwasu saletrzanego i amoniaku przyswo­
jony zostaje ziemi za pomocą opadów atmosferycznych. 
Boussingault utrzymuje, że przy opadzie 720 mm. na rok 
i hektar, dostarcza się ziemi azotu w powyższych połącze­
niach 2'7 kg.; Way obrachowuje ilość tę na 9*2, Barral 
zaś na 19-64 kg. Są to różnice tak wielkie, iż wynikać m u­
szą z błędnych sposobów przeprowadzonych obrachowań,

Ziemia uboga w azotowm związki organiczne, któreby 
przez stopniowy swój rozkład stały się źródłem ciągłego 
przypływu azotu, czerpie go, jeżeli nie jest nawieziona 
obornikiem: 1) w kształcie kwasu saletrzanego i amoniaku 
sprowadzonych z opadami atmosferyczne mi, 2) z połączeń 
powstałych z zatrzymanych już poprzednio opadów. Gdy 
jednak nieorganiczna ziemia posiada bardzo małą zdolność 
powstrzymywania tych połączeń, przeto tem większego 
znaczenia jest dla niej świeży dodatek z atmosfery. Łatwo 
jednak dowieść, że nawet przyjmując ilość azotu na 19Y>4 
kg. rocznie na hektar, nie jest ona w- stanie spowodować 
zbioru dostatecznego roślin gospodarczych.

Podług obrachowań Boussingault’a wyczerpuje się 
z roli przy pięciopolowym płodozmianie w Alzacyi (zie­
mniaki, pszenica, koniczyna, ’/a pszenica i 1/J rzepa, owies) 
255-4 kg. azotu, czyli rocznie 51 kg. z hektara, zatem więcej 
jak dwa razy tyle, ile wTynosi najwyższy obrachunek przy­
bytku z powietrza. Przy tem nie uwzględnia się tej ilości 
połączeń kwasu saletrzanego, która z czasem przez nad­
m ierną wilgoć w ziemi roztworzoną i do głębszych warsw 
ziemi (podglebia) spłukaną zostaje.

Doświadczenia praktyczne, a następnie próby doko­
nane przez Lawes’’a i G ilberta pouczają nas również, iż 
przy długoletnim  pognoju bezazotnym otrzymujemy wresz­
cie bardzo niedostateczne zbiory, zawierające małą tylko 
ilość azotu. Prof. Thaer utrzymuje, iż w latach średnich 
urodzajów, należy dodać ziemi w nawozie przynajmniej 
połowę tej ilości azotu, jaką ma się zamiar lub nadzieję 
otrzymać wr zbiorze

Z wywodów powyższych okazuje się, iż z wyjątkiem 
nader obfitej w próchnicę ziemi, azot czerpany przez rolę 
z natury nie wystarcza w zwykłych warunkach do wy­
twarzania dostatecznych urodzajów.

Bezpośredniem tego następstwem jest konieczność na­
wozów azotowych, o które każdy rolnik starać się musi, czy

to w formie obornika, lub nawozu sztucznego. Gdy jednak 
nawóz ten jest zawsze kosztownym, wprowadzono w pło- 
dozmian rośliny strączkowe i koniczyny, czyli tak zwane 
motylkowate, szczególnie zaś łubin, celem przeorywania 
go jako pognój zielony, opierając się na praktycznych i 
naukowych dowodach, iż rośliny te ściągają azot z powie­
trza. Na podstawTach powyższych dzielono już dawniej ro­
śliny na wyczerpujące i wzbogacające ziemię, zaliczając 
do pierwszych rośliny kłosowe, do ostatnich zaś koniczynę 
i rośliny strączkowm.

Nie mogąc zaprzeczyć korzystnemu oddziaływaniu 
w tym względzie roślin motylkowatych, gdyż takowe 
w praktyce dostatecznie stwierdzonem zostało,, starano się 
wyjaśnić to zjawisko, stawiając rozmaite przypuszczenia. 
Jednem  z najdawniejszych było przekonanie, iż rośliny te, 
sięgając długiemi korzeniami swemi w głębszą warstwę 
ziemi, zabierają znajdujący się tam azot i pozostawiają go 
następnie w warstwie wierzchniej ku pożytkowi roślin 
z krótkiemi korzeniami, przeważnie zatem zbóż kłosowych. 
N astępną hipotezą było mniemanie, iż rośliny szeroko- 
listne, ocieniając ziemię, przeszkadzają ulatnianiu się amo­
niaku, gdyż ziemia wilgotna zatrzymuje go lepiej od su­
chej, stan zaś wydobrzenia ziemi, szczególnie okrytej łu ­
binem, sprzyja większemu nagromadzeniu się tego związku 
azotowego. Trzecia nareszcie hipoteza, należąea już do 
czasów obecnych, zbliża się do pierwszej, jest jednak nieco 
szerszą, przyznaje bowiem korzeniom roślin motylkowa­
tych, szczególnie zaś długotrwałych, własność powstrzy­
mywania wypłukiwanego do podglebia kwasu saletrzanego. 
Gdy jednak działanie to przypisać należało również ro­
ślinom szerokolistnym jednorocznym, z korzeniami nie zbyt 
długiemi, do których należy i łubin, który rośnie dobrze 
nawet na gruntach piasczystych, ubogich w azot, nastą­
piło zatem następne przypuszczenie, że wszystkie te ro­
śliny, a w szczególe tak zwane: chłoniące azot, posiadają 
zdolność czerpania potrzebnego dla siebie azotu z roztwo­
rów bardzo nawet rozcieńczonych, której to właściwości 
inne rośliny nie mają. Mniemanie to poparte zostało na­
stępnie próbami rośnięcia łubinu w czystej wodzie stu­
dziennej.

Świeże znowu badanie Atwater’a w Kalifornii, po­
parte przez HellrigeFą, powraca znowu do przekonania 
G. Yille’a, iż rośliny szerokolistne czerpią azot wolny z po­
wietrza, czemu jednak zaprzeczają inni badacze tegocześni. 
Słowem, panuje jeszcze niejasność we wszystkich tych za­
patrywaniach.

Do najważniejszych odkryć tegoezesnych należy spo­
strzeżenie, iż korzenie roślin motylkowatych pokryte są 
znaczną ilością nabrzmiałości, dochodzących często do więk­
szych rozmiarów. Stanowią one organa zbierające azot, 
co udowodniono nietylko badaniem mikroskopicznem, lecz 
również analizą chemiczną. Troschke z Regenwaldu zebrał 
na korzeniach 50 roślin łubinu błękitnego przeszło 200 
gr. tych nabrzmiałości, które, w porównaniu z zawartością
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korzeni, wykazały przy analizie w 100 częściach substan- 
cyi suchej skład następujący:

Gruczoły Korzenie
Azot jako białko . 7-25 L I 3
Ogół azotu . . . 31-59 5-2

Można zatem wyobrazić sobie, jak wielką rolę od­
grywają owe gruczoły w wymienionem powyżej działaniu 
roślin strączkowych i motylkowatych.

Wpływ roślin strączkowych wprowadzonych do pło- 
dozmianu, szczególnie zaś łubinu, poruszonym został z wiel­
kim naciskiem przez Schultz-Lupitz’a. Gospodarstwo jego, 
obejmujące przeważnie grunta piasczyste, opiera się prze- 
dewszystkiem na taniem wzbogaceniu ziemi w azot za 
pomocą roślin strączkowych, przedewszystkiem zaś łubinu, 
a to tern bardziej, iż przy niemożności obszerniejszej upra­
wy roślin pastewnych, a zatem szczupłej ilości nawozu 
stajennego, skazanym on jest na ciągłe przykupno nawo­
zów sztucznych. Na słabszych więc gruntach uprawia tylko 
żyto, owies i kartofle, przyczem pod żyto daje nawóz zie­
lony z przeoranego łubinu.

Początkowo jednak spostrzegł p. Schultz, iż łubin 
nie jest dobrym przedplonem, zaczął więc uprawiać go 
na polach odrębnych, wyłącznie na ten cel przeznaczo­
nych, lecz i tam doznał zawodu, gdyż łubin nie rozwijał 
się dostatecznie. Okazało się nareszcie, iż grunt był wysi­
lony łubinem (tak jak to dzieje się z koniczyną). Dodatek 
6 cetn. m. kainitu na hektar naprawił tę niedogodność i 
od tego czasu rośnie łubin wyśmienicie.

Grunta wapnione i marglowaue wydawały lepsze 
urodzaje z wyjątkiem ziemniaków i łubinu. Pierwsze do­
stawały opryszczenia, łubin zaś nie znosi w ogóle zbytniej 
ilości wapna. Użycie kajnitu okazało się jednak i tutaj 
pomocnem, dodatek zaś kwasu fosforowego wywołał bar­
dzo bujny stan łubinu, który będąc przed tern złym przed­
plonem, stał się wreszcie doskonałym, szczególnie pod 
żyto i owies.

Troskliwe rozważanie wszystkich tych okoliczności, 
doprowadziło Schultz’a do przekonania, że zmiana ta, ze 
złego na wyborny przedplon, zawdzięcza się głównie zdol­
ności łubinu gromadzenia azotu, skoro tylko rozwój jego 
znajduje warunki odpowiednie. Przekonanie powyższe wy­
raził on w następujący sposób: „Rośliny strączkowe, szcze­
gólnie zaś łubin i koniczyna, uważane być muszą jako 
wzbogacające ziemię nie dlatego, by ją zaopatrywały we 
wszystkie czynniki pożywne, lecz ponieważ gromadzą prze­
ważnie azot, i to nietylko w swych liściach i nasieniu, ale 
oraz w pozostałe] ścierni i korzeniach. Należy więc uwa­
żać je jako zbiorniki azotu, gdyż czynią to niewątpliwie 
lepiej od innych roślin.“

Główny jego system gospodarczy opiera się zatem 
na przyswajaniu ziemi azotu za pomocą łubinu, przy sto­
sownym jednak dodatku kali i kwasu fosforowego, co po­
dług doświadczenia i rachunku wypada daleko taniej, jak 
przykupno nawozów stajennych lub sztucznych, zawiera­
jących potrzebną ilość azotu. System ten opłaca się —

zdaniem Schultz’a — przy pierwszym zbiorze, a pozo­
stałość azotu przypada już darmo na korzyść roślin zbo­
żowych. Obecnie daje on pod groch, łubin i koniczynę 
(gdzie się ta rodzi) nawóz złożony z 6 cet. m. kainitu i 
40 kg. kwasu fosforowego na hektar, a rośliny powyższe 
używa jako przedplonu przed zbożem kłosowem, pod które 
daje takiż sam nawóz.

Koszta wyprodukowania przy tym systemie 50 kg. 
ziarna rachuje Schultz na 4-5—6'5 marek, zatem o 2 m. 
taniej jak przy używanym w tej okolicy nawozie stajen­
nym. Nadwyżkę plonu w porównaniu z polem niegnojo- 
nem obrachowuje na 6—8 cet. m. ziarna i 8 —10 cet. m. 
słomy z hektara.

Istotę swego systemu określa on uastępującemi -wy­
razami: „Pierwszą drogą do renty jest zasada, by rośliny 
gromadzące azot wzmocnić nawozem sztucznym; drugą 
drogą jest należyte wyzyskanie tego azotu przez zboża 
kłosowe, dając im potrzebną pomoc w7 nawozach, stano­
wiących pożywienie ziarna (kali, kwas fosforowy, wapno 
i magnezya). Chociaż azot sam opłaca się, dzieje się to 
jednak skuteczniej przez pomoc powyższą."

Celem dokładniejszego jeszcze wyzyskania właści­
wości, jaką posiadają rośliny szerokolistne w gromadzeniu 
azotu, zasiewa je Schultz w ścierniskach zbożowych, zora­
nych natychmiast po dokonanem żniwie, używając do tego 
przeważnie łubinu, a w razie spóźnienia, rzepaku. W pó­
źnej jesieni przyorywa te rośliny na pognój zielony pod 
ziemniaki lub zboże wiośniane, dając przed siejbą wcze­
śnie na wiosnę, na skibę nieskrudloną, 6 cet. m. kainitu 
na hektar. Przyorywanie roślin zielonych, zasianych po 
wczesnem żniwie, jest w tamtej okolicy dosyć rozpowszech­
nione. Czy rzepak posiada dostateczną zdolność groma­
dzenia azotu, nie jest jeszcze rzeczą udowodnioną, lecz 
przemawia za nim taniość nasienia, szybki wzrost i znaczna 
ilość zielonych łodyg i liści. Włościanie w7 okolicy Bran- 
deburga sieją łubin we w7szelkie prawie zboża, a lubo 
przy żniwie bywa on zdeptanym, wzmacnia się jednak 
wkrótce i bywa przyoranym w jesieni. Kiepert utrzymuje, 
iż szczególnie owies rośnie potem znakomicie.

Użycie nawmzów zielonych i uprawa w tym celu ro­
ślin na ścierniach, znalazła obszerne zastosowanie w oko­
licach Berlina, szczególnie zaś w gospodarstwie Neuhaus- 
Selehow7’a, który potrafił tym sposobem wprowadzić do pło- 
dozmianu lucernę na gruntach piaskowych, na których 
przedtem była ona niemożebuą. Płodozmian jego jest na­
stępujący: 1) łubin żółty, przyorywany na zielony pognój; 
2) żyto, w którym w czasie kwitnięcia zasiewa się łubin 
do przeorania w jesieni; 3) żyto podsiane łubinem i se- 
radellą do przeorania po zbiorze żyta w7 późnej jesien i; 
4) ziemniaki; o) ziemniaki; 6) łubin żółty na zielony po­
gnój; 7) lucerna z łubinem jako ochroną, dla skoszenia 
go następnie, gdy dojdzie do wrysokości stopy i pozosta­
wienia ściętych liści jako nawozu wierzchniego.

Ring-Duppel, mając również grunta piasczyste, za­
siewa seradellę w życie z końcem kwietnia lub początkiem
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maja, gdy  je s t wysokie 4 do 5 cali, dając je j 4 0 — 50 klg. 
na h ek tar i przykryw ając nasienie ciężkiem i bronam i że- 
laznem i. Zapew nia on, iż bronow anie wcale szkodliw em  
nie jest, jeżeli tylko w stosow nym  czasie w ykonanem  zo­
stanie, dobre zaś przykrycie seradelli je s t koniecznem  dla 
należytego jej zejścia. Po p rzeoran iu  seradelli sadzi na 
w iosnę ziemniaki, pod k tó re  dodatek sa le try  chilijskiej 
okazał się już niepotrzebnym , gdyż nie w ykazał żadnej 
różnicy w plonie. Jeżeli se radella  nie pow schodzi dobrze, 
należy zasiać w czasie kw itnięcia żyta 100 klg. łubinu 
żółtego na hektar, starając się w ybrać czas p rzed  sam ym  
deszczem, lub zaraz po takowym .

Z powyższych przykładów  widzim y, iż przy  użyciu 
pognoju zielonego, rozpow szechniającego się coraz więcej 
n a  g ru n tach  lekkich N iem iec północnych, stara ją  się rol­
nicy zużytkować cały czas w egetacyjny, by  rozciągnąć nad 
ro lą swoją zieloną pow łokę z roślin strączkow ych, wyzy­
skując jednocześnie w łaściwość ich w grom adzeniu  azotu. 
T am  w reszcie, gdzie rośliny m otylkowate, szczególnie zaś 
łubin , nie znalazł dla rozwoju, swego odpow iednich  w arun­
ków, okazał się dodatek kali i kw asu fosforowego n ad e r 
w łaściw ym  i usunął w szelką w ątpliw ość w skuteczność 
łubinu.

Ś ció łka ,  jej zad a n ie  w o b o r ze  i w naw ozie  s tajennym ,
P . Giermańslci, n. chemii.

Ściółką zowiemy, jak  pow szechnie wiadomo, każde 
ciało użyte za podściół pod zw ierzęta domowe, a to w tym  
celu, ażeby dać w p ierw szym  rzędzie, miękkie, suche, 
schludne i zdrowe posłanie d la  żywego inw entarza, a przy 
tern, aby posłużyła ona rów nocześnie do należytego rozdzie­
lenia i zatrzym ania w swej masie odchodów sta łych  i do 
pochłonienia w siebie odchodów ciekłych, przez co ułatw io­
ne jest nietylko u trzym anie czystości w stajni, ale zara­
zem zebranie i zużytkowanie całej ilości odchodów zwie­
rzęcych. Z tych też powodów najkorzystniejsze są owe ro­
dzaje ściółki, k tóre przy pow yższych w łasnościach posia­
dają najw iększą siłę pochłaniania i zatrzym yw ania cieczy. 
A by wykazać, jak  rozmaicie —  co do tej ostatniej w łasno­
ści fizycznej, Zachowują się różne ciała jako ściółka w go­
spodarstw ach sta jennych  używane, p rzytaczam y tutaj liczby 
z dośw iadczeń wyprow adzone, w yjęte z dzieła H aberland ta  
(cler allgem. landivirth. Pflanzenbau).
100 części na w agę krótko pociętych gałązek

św ierkow ych ch łoną 25 części wody
„ „ „ krótko pociętych gałązek

sosnow ych -36 „ „
„ „ „ ziemi miałkiej 4 0 — 70 „ „
„ „ „ ściółki liściastej 8 0 — 100 „ „
„ „ „ dębnicy garbarskiej 215 „ „
„ „ „ sproszkowali, torfu 230 „ „

„ słom y pszennej 280 „

100 części na wagę słom y żytnej chłoną 300 części wody 
„ grochowej „ 310 „

bobowej „ 330 „
„ „ „ trocin drzew nych  „ 857 „ „

Przy ocenianiu jednak  wartości ściółki, nietylko po ­
wyższe je j w łasności m ieć trzeba na względzie, ale zara­
zem zapytać się należy, jaką ona też jeszcze odgryw a rolę 
w gnoju ; czy ona wrnbec odchodów zw ierzęcych nie zmie­
nia się sama, lub też czy ona przy  tem  u lega także roz­
kładowi i to czy powolnie lub sz y b k o ; czy rozkład jej 
ostateczny, chem iczny, je s t tego rodzaju w danych w arun ­
kach, aby dostarczył także ziemi pew nych pokarm ów  ro­
ślinnych w większej lub m niejszej ilości. Nawóz bowiem  
stajenny, w którego skład ściółka wchodzi, zależny je s t 
w sw ych w łasnościach fizycznych i chem icznych nie tylko 
od ilości i jakości odchodów zwierzęcych, lecz rów nież 
i od ilości i w łasności ściółki, więc też i na jej jakość 
w tej m ierze gospodarz zwrócić ma sw ą uwagę.

Ściółka m a najpierw  szybki rozkład odchodów zwie­
rzęcych zrobić powolniejszym, czyli ma te odchody w m ierz­
wie stajennej zakonserwować. Aby wyjaśnić konserw u­
jący w pływ  ściółki w gnoju, trzeba w przód przypatrzyć 
się zmianom, jakim  podlegają w  ogóle odchody zwierzęce 
w przystępie powietrza, w pew nej tem peratu rze  i w obec 
odpowiedniej ilości wilgoci. Odchody zwierzęce, podobnie 
jak praw ie wszystkie ciała organicznego pochodzenia, jeżeli 
m ają odpow iednią ilość w sobie wilgoci, rozkładają się 
na pow ietrzu w rozm aitym  stopniu, p rzy  czern w ywiązuje 
się zawsze ciepło, które przyspiesza dalej ten ich proces 
rozkładow y. Skutkiem  utleniającego wpływ u składników  
pow ietrza na odchody, m aterye ■ ich organiczne rozkładają 
się ostatecznie na dw utlenek w ęgla (C 0 2) i wodę, m aterye 
zaś organiczne azotne w ydzielają prócz tego przy  rozk ła­
dzie swym  azot w postaci am oniaku (N H S). P rzez p ro ­
ces więc u tleniania, czyli powolnego spalenia, m aterye or­
ganiczne nawozu zm niejszają się, a tem  sam em  zm niejsza 
się jego zdolność w yw iązyw ania w roli dw utlenku  węgla, 
który z w ielu względów je st tam że zawsze potrzebny, gdyż 
służy sam za pokarm  dla roślin  i prócz tego przyczynia 
się do łatw iejszego rozpuszczania się ciał m ineralnych  tru ­
dno lub wcale w czystej wodzie nierozpuszczalnych, a do 
życia roślin niezbędnych, —  tudzież w m iarę m niejszej 
ilości próchnicy, jaka powstaje z m ateryj organicznych, 
i ziemia nie nabędzie pew nych ważnych dla roślin w ła­
sności fizycznych, które ziemie urodzajne m ieć muszą. 
P rzez  drugi zaś proces rozkładu nawóz traci swoje skła­
dniki azotne, albowiem  am oniak tu  powstający, czy to w po­
staci węglanu, czy siarczku am onowego, je s t sam  lotny, 
związki zaś azotne m ineralne są nader w ażnym i składni­
kam i roli, jako pokarm y w szystkich roślin. Z tego też w y­
nika, że chociaż pew nego rodzaju rozkład (fennen tacya) 
w nawozie odbyć się musi, albowiem  w tym  stanie je s t 
nam  nawóz pospolicie pożądanym , jeżeli jednak  świeżej 
m ierzw y stajennej nie m ożem y użyć zaraz na rolę, to p ro ­
ces ten może wziąć taki przebieg, który z powyższych
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w zględów  je st dla gospodarza niekorzystny, bo połączony 
z w ielką u tra tą  m ateryi organicznej bezazotnej i azotnej, 
k tóre są w roli potrzebne, zatem  proces ten  odpowiednio 
modyfikować koniecznie należy, jeżeli nawóz m a mieć sw ą 
należy tą w artość dla roli. -Łatwość rozkładania się ciał 
organicznych zależy przedew szystk iem  od ilości zaw artych 
w  nich związków azotnycli (ciał proteinowych); czem ich 
je s t więcej i łatw iej są rozpuszczalne, tem  też m aterye te 
organiczne rozkładają się szybcej w  rów nych  zresztą w a­
runkach. W  odchodach naszych zw ierząt dom ow ych je s t 
kilka ciał organicznych azotnych, jak  m ocznik (O O N 2 H 4), 
kwas h ipurow y (C9 H 9 N  0 3), barw iki w m oczu i różne 
soki traw ieńcow e w odchodach stałych, jak  n. p. żółć, tu ­
dzież części niestraw iono pokarm ów. W szystkie te ciała 
rozkładają się w  odchodach powiększej części dość szyb­
ko, jeżeli są do tego odpow iednie w arunki, t. j. stoso­
w na tem peratura, stopień wilgoci, tlen , niższe grzybnie 
i ferm enty . Z każdego w ięc gnoju, który rozkłada się zbyt 

.szybko, wywięzuje się wiele am oniaku w  stanie lotnym , 
co poznać już m ożna łatw o po szczypiącej woni, rozkład 
zaś taki zm niejszyć m ożna przez przym ięszanie ciał innych, 
nie skłonnych tak łatw o do rozkładu, które poprostu roz­
cieńczają owe m aterye gnijące bardzo łatw o i w strzym ują 
albo też zw alniają do pew nego stopnia ich rozkład, albo­
wiem przez dodanie obcych ciał zwiększa się objętość od­
chodów, a przez to i obniża się tem p era tu ra  masy, co w ła­
śnie zm niejsza proces gnicia. To też w łaśnie spraw ie ma 
ściółka w gnoju zaw arta i to je s t  istotne jej zadanie w na­
wozie. D latego też każda ściółka .—  aby swem u przezna­
czeniu odpow iedziała —  pow inna być należycie zm ięszaną 
z odchodam i zwierzęcem i, przez co otrzym uje się nawóz 
jednorodny  w całej masie. N adto  sam a ściółka w  gnoju 
nie pow inna ani zbytecznie trudno  ani też zbyt szybko 
ulegać rozkładowi, zatem  ściółki, które w tym  względzie 
stoją w pośrodku, jak  n. p. słom a naszych zbóż, są po­
w szechnie używane. Poniew aż nadto w odchodach zwie­
rzęcych znajduje się m niej więcej tylko połowa m ateryi 
organicznej, przyjm ow anej w pokarm ach, bo reszta  u lega 
w organizm ie zw ierzęcym  spaleniu  czyli utlenieniu  (na C()2 
i ł l 2 0 )  dla w yw iązania ciepła w ciele zw ierzęcem  po trze­
bnego, staram y się więc uzupełnić rów nież ową m ateryę 
organiczną w nawozie za pom ocą odpowiedniej ściółki, 
aby roli, o ile to potrzeba, dostarczyć w iększą ilość próchnicy 
(hum usu), k tóra w każdej urodzajnej ziemi znajdować się 
m usi. Poniew aż z gnoju trzym anego na gno jam i lub pod 
bydłem , wywiązywać się będzie zawsze amoniak, więc też 
pow inniśm y starać się dobierać ściółki tak, aby cała ilość 
am oniaku, tego drogocennego ciała dla rolnika, została 
w nawozie pochłoniętą i zatrzym aną.

Ostatecznie, jak  wyżej w spom niano, ściółka ma również 
zwiększyć w artość naw ozową m ierzw y stajennej, tak co do 
jej jakości jak i ilości, przez swoje składniki nietylko 
organiczne ale też i m ineralne , o ile one stać się m ogą 
pokarm am i dla roślin hodow anych, albowiem  wzbogacają 
nawóz w związki pożyteczne, k tóre po części dopiero przez

zm ięszanie z odchodam i zwierzęcem i łatw iej roztw arzają 
się i stają się dla roślin przyswajalne.

W szystko to cośm y powyżej w ypow iedzieli o zada­
niu i znaczeniu ściółki w ogóle, wskazuje jej ważność w n a­
wozie, czyli w gnoju z odchodów zw ierzęcych i ściółki 
zrobionym , a tem  samem jej ważność w gospodarstw ach 
rolnych. —  N astępnie przejdziem y wszystkie ważniejsze 
w gospodarstw ach rolnych używ ane ściółki, podając ich 
zalety i 'n ied o sta tk i, w spom nim y o ściółkach m ieszanych, 
a ostatecznie na zakończenie podam y skład  chem iczny tych 
ściółek, aby przez to wykazać, o ile one swym i sk ładn i­
kam i wzbogacić m ogą wartość nawozową m ierzw y stajennej.

(D. c. n.)

WTBT AWJ L
Kom itet Towarzystwa roi. krak. uchw alił na posie­

dzeniu swem dnia 8 czerwca r. b. następujący program  
w ystaw y w jej części rolniczej, upoważniając jed n ak  dele­
gata swego do poczynienia w razie potrzeby zm ian, jakie- 
by ze w zględu na całość program u koniecznem i okazały się.

1 w rześnia O t w a r c i e  w y s t a w y .
2 . „ O brady sędziów bydła i sędziów nabiału o go­

dzinie 10 rano i o 4 po południu.
3 „ O brady obu powyższych komisyj o 10 rano.
„ „ P  r  e m i o w a u i e bydła, nabiału  i wyrobów

z tegoż o 4 po południu.
4 „ Obrady sędziów nasion zboża, roślin p as te ­

w nych i okopowych o i l  rano i o 4 po południu.
5 „ Z g r o m a d z e n i e  W a l n e  roiników  całego

kraju  o 10 rano.
„ „ P róby  narzędzi rolniczych o 4 po południu.
6 „ Zgrom adzenie hodowców bydła o 10 rano.
„ „ P róby  narzędzi roi. o 3 po południu.
7 „ O brady sędziów narzędzi rolniczych i sędziów

okazów szkodników roślin gosp. o 10 rano. 
„ „ P r e m i o w a n i e  narzędzi rolniczych, nasion

zboża, roślin pastew nych i okopowych, oraz 
okazów szkodników o 4 po południu.

8 „ Zgrom adzenie hodowców ryb o 11 rano.
9 „ Zgrom adzenie gorzelników  o 10 rano.
„ „ O brady sędziów wyrobów gorzeln ianych o 4

po południu.
10 „ Zgrom adzenie właścicieli m łynów  w iejskich o

10 rano.
„ „ O brady sędziów wyrobów m łynów  wiejskich

o 4 po południu.
11 „ Zgrom adzenie hodowców owiec o 10 rano.

O brady sędziów owiec o 4 popołudniu.
12 „ Zgrom adzenie hodowców trzody o 10 rano.
„ „ O brady sędziów trzody o 4 po południu.

13 „ Zgrom adzenie hodowców drobiu o 10 rano.
„ „ Obrady sędziów drobiu o 4 po południu.
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14 w rześnia Zgrom adzenie pszczelarzy o 10 rano.
„ „ P  i' e m  i o w a n i e owiec, trzody, ryb, okazów

pszczelniczych, w yrobów  gorzeln ianych i m ły ­
narsk ich  o 4 po południu.

krzewicieli przem ysłu  dorno-15

16

17

18

19

20

21

22

24

25
26

27

28
29
30

Zgrom adzenie 
wego o 10 rano.

• rzem ysiu dom owegoOtwarcie obrad sędziów 
o 4 po południu.
Zgrom adzenie leśników o 10 rano.
O brady sędziów okazów leśnych  o 4 po połud. 
Zgrom adzenie przem ysłow ców  leś. o 10 rano. 
O brady sędziów przem ysłu  leś. o 4 po południu. 
Zgrom adzenie miłośników m yśliw stw a o 11 r. 
Obrady sędziów okazów m yśliw skich i sędziów 
nawozów sztucznych o 4 po południu. 
Zgrom , pom ologów i sadowników o 10 rano. 
O brady sędziów ogrodnictw a i sadownictwa, 
oraz sędziów włókna, pierza, w łosienia etc. 
o 4 po po łM niu.
Zgrom adzenie ogrodników i zgrom adzenie p lan ­
tatorów  chm ielu o 10 rano.
O brady sędziów pieczywa i konserw  dom o­
wych, oraz sędziów okazów chm ielarskich  o 
4 po południu.
Zakończenie obrad sędziów przem ysłu  dom o­
wego o 10 rano.
P r e m i o w a n i e  przem ysłu  domowego, na­
wozów sztucznych, chm ielu, owoców, warzyw, 
pieczywa i konserw , włosienia, pierza, etc, o 
4 po południu.
Zgrom adzenie producentów  nabiału o 10 rano. 
O brady sędziów okazów m elioracyjnych, bu­
dowli i rachunkow ości o 4 po' południu. 
Ja rm a rk  koński od rana.
O brady sędziów koni o 4 po południu.
Obrady sędziów koni o 10 rano. 
P r e m i o w a n i e  koni, okazów m elioracyj, 
budow li i rachunkow ości o 4 po południu. 
Zgrom adzenie hodowców koni o i l  rano. 
Zgrom adzenie rolnicze w kw estyi upraw y ro­
zm aitych gatunków  zboża i użycia narzędzi 
rolniczych o 10 rono.
Zgrom adzenie w kw estyi m eiioracyi i rachun ­
kowości o 10 rano.
Zgrom adzenie gospodyń w iejskich o 11 rano. 
Losow anie od 10 rano.
Zam knięcie wystawy o 5 po południu.

Bliższe szczegóły, odnoszące się do porządku dzien­
nego obrad rozm aitych Zgrom adzeń, oraz sal, w  których 
odbyw ać się będą, ogłoszone zostaną w stosow nym  czasie.

Zw racam y uw agę pp. hodowców, iż pierw szy roczny  
jarm ark na konie odbędzie się jednocześnie z w ysta­
wą tychże t. j. 23 i następny ch  dni w rześnia, co ułatw ia 
p rzesłan ie  na w ystaw ę tych koni, które przeznaczone są 
na sprzedaż.

S p raw ozd an ie  ze  s ta n u  ch m ie ln ik ów  w C zechach .

A gent naszego stow arzyszenia p. M elzer doniósł K o­
m itetow i Tow. roi. jeszcze dnia 2 czerw ca r. b., iż stan 
chm ielników  w Czechach w zbudza uzasadnione obawy. 
W prawdzie na początku wiosny, przy  obcinaniu pędów, 
okazały się pnie zdrow e i mocne, m okry jed n ak  i chłodny 
maj, oraz takiż początek czerw ca w strzym ały  rozwój roślin 
tak  dalece, iż tylko wyjątkowo m ożna było uskutecznić 
p ierw sze wiązanie. W  położeniach niższych dało się już 
spostrzedz żółknięcie pędów. W  razie dłuższej słoty i zim na 
obawiać się m ożna nieurodzaju.

Z późniejszych wiadom ości czerpanych z gazet w ie­
my, iż dnia 15 i 16 czerw ya znaczna część chm ielników, 
blisko 300 m. około m iasta Zatecu, położonych w n iz inach , 
zalaną została wodą. Podobno ta  sam a ulew a w yrządziła 
i w okręgu znaczne szkody.

Przypom inam y, iż zjazd członków naszego w olnego 
S tow arzyszenia producentów  chm ielu m a się odbyć w K ra­
kowie d. 20 czerw ca b. r. o godzinie 3 po po łudniu  w lo­
kalu Tow. roi. K arm elicka, 42.

ROZMAITOŚCI.
P rzestroga  względem  zachow ania się przy rozsie ­

waniu różnych sztucznych naw ozów . L ekarz praktyczny 
dr. M ittenberg  w  Klein B urgw edel donosi eo następuje: 
W ostatnim  czasie zauważono w śród wieśniaków okolicz­
nych niezw ykłe objawy szczególniejszej nabrzm iałości, po 
części Znamiona niebezpiecznych chorób, na rękach  i ra ­
m ionach. Chorzy o przyczynach sw ych cierp ień  nic zgoła 
opowiedzieć nie umieli. Mojem zdaniem, pochodziły one 
stąd, że ludzie ci bądź to skaleczonem i, bądź zranionem i 
rękam i lub palcam i rozsiewali sztuczne nawozy. Chodziło 
tu  o zapalenie naczyń krw istych górnych  kończyn, czyli 
o -zakażenie krwi. W  jednym  ze znanych mi wypadków 
musiano przystąpić do ainputacyi palca chorego. N a za­
sadzie tedy wypadków tych, ostrzegam y publiczność ro l­
niczą i zw racam y jej uw agę na to, że nad e r niebezpieczną 
je s t rzeczą rozm aite gatunki sztucznych nawozów, m iano­
wicie sa le trę  chilijską i sole alkaliczne (kainit) nietylko 
rozsiewać po polu, ale naw et dotykać ręką lub palcami, 
ńa którychby choć najdrobniejsze znajdowało się zadra­
śnięcie do krwi. O saletrze chilijskiej i tak już wiemy, 
jak  szkodliwą może być trucizną dla bydła, które ją p rzy ­
padkiem  lizało lub spożyło. Zachodzą zatem  ważne po­
wody. aby ze sztucznem i nawozam i ostrożnie się obchodzić.

Ochrona przeciwko pchłom ziemnym, polega podług 
zdania E isbein’a na szybkim  rozwoju roślin, by szkodniki 
te  jak najm niej m iały czasu pastw ić się nad w ątłem i r o ­
ślinkami. Oprócz wuęc dobrej upraw y i zasilenia ziemi, 
radzi on w  Deutsche land. Pressc, by pow schodzone ju ż  za-
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siewy (n. p. buraki) p rzygnieść raz lub dw a naw et, razy 
niezbyt lekkim  gładkim  walcem , d la  skruszenia zaskoru- 
pioniej ziemi, co ułatw ia dalszy w zrost roślin  i p łoszy szko­
dników. N astępne plew ienie i okopyw anie ta k  ręczne jak i 
płużkow e odbyw a się potem  w lepszych  w arunkach. U szko­
dzenia m łodych roślinek buraczanych nie m a powodu o- 
baw iać się, jak długo takowe m ają po dw a lub 4 tylko 
listki. A utor od la t 20 używa co w iosny walca w tym celu, 
a sąsiedzi po przełam aniu  niedowierzania, naśladują go teraz.

- Koła żelazne do wszelkich wozów. Wiener land. 
Zsitung podaje rysunek  i opisanie kół żelaznych, w yrabia­
nych  w fabryce narzędzi w B ubna przy  P radze czeskiej, 
które m ają być bardzo praktyczne i zastępują korzystn ie 
w szystkie koła drew niane, podlegające częstszem u psuciu 
się i w ym agające cząstkow ych napraw ek, naciągali now ych 
obręczy i t. d. K oła żelazne, lekkie i trw ałe, uchylają tę 
niedogodność, a pojedyncze ich  części dają się łatw o zastą­
pić innem i.

Projekt spółki dla handlu bydłem opasowem pow stał 
świeżo w  gronie kilku kapitalistów  warszawskich. Mają 
oni zam iar nabyw ać zw ierzęta od hodowców na żywą wagę, 
coby zapobiegło dotychczasowej n iepew ności tego hand lu  
na w si i po m ałych  m iasteczkach, oraz nadm iernem u wy­
zyskiw aniu hodowców przez liczną zgraję porozum iew ają­
cych się z sobą pośredników . W  obecnej atoli spółce, je ­
żeliby m iała przyjść do skutku, pow inniby wziąć znaczny 
udział hodowcy, inaczej m onopol zm ieniłby tylko firm ę.

Zaraza płucna w Ameryce. P o d łu g  doniesień dzien­
ników londyńskich, szerzy się gw ałtow na zaraza p łucna 
u byd ła  w jedenastu  stanach  A m eryki północnej i w K a­
nadzie. U cierpi na tern oczewiśeie wywóz m ięsa am erykań­
skiego do Europy.

Szarańcza zjawiła się w p ro w in c ja ch  środkow ych 
H iszpanii, w takiej masie, iż zasłoniła form alnie słońce, 
W szelk i ślad roślinności zniknął w kilku godzinach ; po­
ciągi kolejowe u tknęły  w  owadzie zalegającym  ziemię, setki 
robotników  oczyszczają tory.

Suszarnia jaj założoną została przez przem ysłow ca 
austryackiego F e rb e ra  w Szepietówce n a  W ołyniu. F ab ry - 
kacya ta  polega na tem, że b iałka po oddzieleniu od żół­
tek suszą się w  wysokiej tem peraturze, a zapakow ane n a­
stępnie w worki, sprzedaw ane są do sklepów  spożywczych 
i fabryk. W yrabia się z n ich  rów nież sok zw any „wyka 
ja jec zn a”. Żółtka zlewają się do szczelnych beczek, w  któ­
rych  m ogą się długo konserw ow ać. F ab ry k a  ta p rzerab ia 
dziennie tysiąc kóp jaj.

Wiadomości handlowe.
K raków  14/6. Za 100 klg. Pszenica biała od 9 '—  

do 9 80; bnnntka od '—-d o  •—-: czerwona od •— do •— 
Żyto od (i'25 do 6 80. Jęczmień od 5'20. do 6 ’— . Owies 
od 5 —  do 5 38. Kuknrudza od — do —••— . Groch od

8 '55 do 10 '50 . Fasola od 6.—  do 1 0 '— . Rzepak zim. od — •—■. 
do — •— . Koniczyna czerwona od —■■— . do — ‘ — ; biała od 
— •—  do — '— ; nasienna, czerwona od — '—  do — '— . T a­
tarka od 6 '60 do 7 ’50. Proso od 5 '50 do 6 '50 . Ja g ły  od
1 0 ’— do 12- — . Siano o d — '80. do P 3 5 ; Słoma od ’80 do
1'30. Ziemniaki od P 20  do P 4 0 . za 1 liktl. Spirytus z o- 
p ła tą  na 95° Tral. hektolitei złr. 5 0 '—•. Okowita z opłatą na 
80° Trak hektoliter złr 4 2 '— . Masło za 1 klg. ■— do “— .

R zeszów  14/6. Za 100 klg. Pszenica od 6*10 do 8 '80 . 
Żyto od 4 '80  do 6'20 Jęczmień od 4 '20  do 4 '50  Owies 
Od 4 '—  do 4 '80 . Groch od 6 '50 do 7 '—- Bób od 5 ’—
do 5'50. W yka od 4 '50  do 4 70. Proso od — ■—  do —
Tatarka od — do —-•— . Rzepak od — ■—  do— •— . Koniczy­
na od — •— . do '------- . Chmiel od 3 0 '— . do 50 '— . Okowita
1 litr  — ct. Ziemniaki od — '—  do — •—-.

T arnów  14/6 Za 100 klg. Pszenica od '— . do 8 85 . 
Żyto od •—  do 6 '45 Jęczmień od '—  do 5 05. Owies
od '—  do 4 ’40. Groch od '—  do 7 '— . Bób od —-•—-
do 5'20. Tatarka od •—- do —-• — . Proso od — do
5-85. Kukurudza od •—  do •— . Ziemniaki od •—-
do 1 '50. Rzepak od — •—  do — •— . Koniczyna od — .—
do — -— Siano od '— . do 1 85 Siano z koniczyny od '—
do •—  Słoma od •— do 2 '20. Okowita za 1 litr — '48
Masło za 1 klg. od — •—  do — '60 .

P rz em y śl 10/6 Za 100 klg. Pszenica żółta 8 .— . 
czerwona 7 '— . biała — ■— . Żyto 5'75. Jęczmień od 4 .—  
do 4 25. Owies 4 '25  Groch 6 '—  Bób 5 '— . K ukurudza
7 '— . Ziemniaki za 1 korzec '80 Słoma 2'15. Siauo 2 '35

OGŁOSZENIA.

DOBRA JA NOW ICE p r z y  WIELICZCE
z inw entarzem  żyw ym  i m artw ym  każdego czasu 

z  wolnej ręk i clo sprzedania.

W iadom ość n a  m iejscu. 1—3

3 BUHAJKI
S  czystej krw i holenderskiej (ost, F rie sen ) i je d n a  
li ja łó w k a , do sprzedania

^  w Niewiarowie poczta Gidów. 1—2
ę-

i®

W D Z I E R Ż A W A
100 morgów pszenicznej gleby,

U /jj mili od m iasta Bochni, w p ięknem  położeniu, 
z dobrem i budynkam i, je s t każdego czasu do objęcia.

Bliższe szczegóły pod adresem  A. W. Bochnia.
1 - 3

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowe, pod zarządem A. Szyjewskiego.


